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25 lat przesiedział niewinnie
Gruba pomyłka sądu amerykańskiego

S n raw a H auptm anna, choć go 
ju ż  stracono, stan ow i je s zc ze  c ią ­
g le  p rzed m io t za ża rtych  dyskusyj 
i polem ik, zw łaszcza , że  ma sw o je  
c ią g łe  dalszo echa —  ja k  np. 03- 
ta tm e a resz tow a n ie  d etek tyw a  
P arkera . A le  oto u ja w n iła  się 
obecn ie  inna spraw a, bardzo j o 
dobua, ty lko, że w  tym  w ypadku  
zagadka zosta ła  ju ż  r o zw ią za n a : 
n iew in n y  c z łow iek  p rzes ied z ia ł w  
w ięz ien iu  rów n o ć w ie rć  w ieku .

B y ło  to je s zc ze  Drzed w o jną . 
M łody, bo dop iero  23-letn i, alzat- 
czyk  W en d lin g , w y je ch a ł do A m e ­
ryk i w  i la d  źa sw ą  narzeczoną, 
ożen ił s ię  z n ią  i o trzym a ł w  m .e- 
ście L o u .s v il le  skrom ne m ie jsce  
jak o  s tró ż  m ie jscow ego  k lasztoru . 
Z a ję c ie  n ie  b>ło w p ra w d z ie  u cią­
ż liw e , gd y ż  p o le g a . j  g łó w n ie  r a  
o b s łu g iw a n ‘u kotła z cen tra lnem  
ogrzew an iem , a le  ch łopskiem u 
syn ow i p rzyk rzy ło  s ię  ustaw iczn e 
s ied zen ie  w  su teryn ie , zw łaszcza  
że  i p łaca  n ie  b y ła  zby t iw i e t i r .  
W ym ów ił p rzeto  za jęc ie , a zosta­
w iw s zy  m łodą żonę w  domu szwa-

Rtzbudowa lotnictwa
w Z. S. R. R.

W  R o s ji sow ieck ie j p row ad zo ­
na je s t  bez p rz e rw y  rozbudow a 
lo tn ic tw a  zarów no w o jsk o w ego  
ja k  i c yw iln ego

O s ta tn io  p rzys tąp ion o  do bu­
d ow y  n ow ego  w ie lk ie g o  lotn iska  
pod M oskw ą. B ędzie  to lo tn isko 
p rzezn aczon e  sp ec ja ln ie  d la  ob- 
s iu g i l in i j  kom u n ikacy jnych . 
Z n a jd u je  s ię  ono w  od leg ło śc i 16 
km  od  M osk w y  N o w y  d w orzec  
lo tn ic zy  ob lic zon y  je s t  na 720 pa­
sa że ró w  i  400 tonn ładunków  
dzien n ie .

S p ec ja ln y  te ren  za re ze rw o w a ­
no pod- u roczystośc i lo tn icze . S ta ­
n ą  tam  trybu n y, k tó re  będą m o­
g ły  pom ieścić około 300 tys. w i­
dzów . P oza tem  na sk ra ju  lo tn i­
ska w yzn aczon o  sp ec ja ln y  teren  
d la  szybow ców , w y ty czo n o  m ie j­
sca po k ilk an aśc ie  h an garów , 
pod w a rs z ta ty  rep a ra cy jn e  oraz 
o lb rzym ie  sk łady  benzyny.

N o w e  lo tn isko  b ęd z ie  po łączo­
ne z M oskw ą tram w a jem , d w ie ­
m a lin ja m i ko le jow ym i o ra z  w spa  
n ia łą  szosą, po k tó re j m a ku rso­
w a ć  spec ja ln a  lin ja  autobusow a.

N a  u roczys tośc i rozpoczęć  a 

budow y n ow ego  lotn iska  o św ia d ­
czy ł s z e f lo tn ic tw a  sow ieck iego , 
l e  n ow y ' p o r t lo tn ic zy  p rzyczyn i 
s ię  w y d a tn ie  do rozw o ju  tu ry s ty ­
ki lo tn ic ze j, p on iew aż u m ożliw i 
ro zbu dow ę c en tra ln ego  a e rok lu ­
bu i zw ięk szen ie  lic zb y  p ilo tó w  
cyw iln ych .

gra , w y je ch a ł do San F ran c isco  
szukać p racy .

T u ż  jedn ak  po je g o  w y je źd z ie  
g ru ch n ę ła  po ca łe j A m ery ce  m a­
kab ryczn a  a fe ra  p o rw an ia  p rzez  
k idn apperów  10 -letn ie j córeczk i 
n a jboga tszego  w ła śc ic e la  b ro w a ­
rów  w  L o u isv ille , Johna d. K e l­
le ra . B an dyci żąd a li fa n ta s ty c z ­
nie w ysok iego  okupu, a p o lic ja  
c zyn iła  w sze lk ie  w ys iłk i, aby 
w paść na ich  trop. Jr.k zw yk le  
jednak  w  tak ich  razach  w szy s t­
k ie  poszu k iw an ia  b y ły  bezsku te­
czne, aż n a reszc ie  oan a lez.on o  
spa lone zw łok i d z iew czyn k i w  
podziem iach  m ie js cow ego  klaszt- 
toru , i to w ła ś r ie  pod  tym  kotłem  
k ió ry  n iedaw n o tem u ob s łu g iw a ł 
W en d lin g . P osz lak i b y ły  bardzo 
p rzek on yw u jące . vD ow ied z ia w szy  
s ię  od n iep rzeczu w a ją ce j n iczego  
żony W en d lin ga , ja k i je s t  je g o  
adres w  San F ra n c isco , p o lic ja  
a re sz tow a ła  m ludego c z łow iek a  w  
jedn ym  z szyn ków  portow ych , 
gd z ie  zaa n gażow a ł s ię  jak o  kel­
ner. N ic  mu n ie  pom ogło  zap ew ­
n ian ie  o sw e j n iew in n ośc i, że  zaś 
n ie  w ła d a ł zu pełn ie  ję z y k ’ em an­
g ie lsk im , p rzeto  rem b ard z ie j w y ­
dał r ą  p o d e jr z ą . ''; - ' G roź", mu 
fo te l e lek try czn y , a le  p on iew aż 
m e zn a lez ion o  inn ych  dow odów  
w in y , a oskarżon y  n ie  ustaw ał 
w  zak lin an iu  sędz iów , że o  ni- 
czem  nic n ie  w ie , za tem  skazano 
go  na d ożyw o tn ie  w ięz ien ie .

R ozp o czę ła  s ię  d łu "a  tra g ed ja  
w ię źn ia  N r .  356, k ió ry  um ieszczo­
ny w  budynku w ięz ien n ym  E udy 
Y i l l e  w  stan ie  K en tu ck y  tra k to ­
w a n y  b y ł jako m orderca . N a  noc 
zam ykany by ł do k la tk i z że laz i.e - 
m i sztabam i i sp ełn iać  m usiał 
n a jc ię żs zą  robotę . M a łżeń stw o , 
zgod n ie  z p raw em  am erykań- 
skiem , k tó re  n ie  pozw a la  kob iec ie  
być żoną w ię źn ia  skazan ego  na 
d ożyw o tn ie  w ię z ien ie , zosta ło  u- 
znane za r o z w ią z " "? .  M im o to 
jed n ak  zona W e n d lin ga  ra z  do 
roku (c z ę ś c ie j n ie  p o zw a la n o ) 
od w ied za ła  go, p oc iesza ją c , że 
p rzec ie ż  je g o  n iew in n ość  m usi s ię 
w ykazać . A le  la ta  m ija ły . P o  10 
o d w ied z in ach  pan i W e n d lin g  n ie  
d aw a ła  ju ż  o sob ie  znaku życ ia , 
n ie s zc zęś liw y  zaś w ięz ień , po bez­
sku tecznej d w u k ro tn e j p rób ie  u- 
c ieczk i, m u sia ł s ię  p ogod z ić  ze 
3w oim  losem  i s tać s ię tem . c ztm  
s ię  s ta je  każdy  w  tak icn  w arun- 
kac::h bezduszną m aszyną.

I  oto  po 25-ciu la ta ch  w ezw an o  
g t do naczeln ika  w ięz ien ia , „ P a ­
nie W en d lin g . m am  d la  pana do­
brą w iad o m o ść : je s t  pan w o ln y ! "

T ępym  w zrok iem  p op a trzy ł 
w ię z ie ń  na n acze ln ik a  —  w szy s t­
ko, co od n iego  u s łysza ł, p rzesz io
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na n im  bez w ra żen ia . T rzeb a  mu 
w ięc  b y ło  ob szern ie  k la row ać , że 
odkry to w re s z c ie  p ra w d z iw ego  
m ordercę, k tó ry  na łożu  śm ierc i 
p rzyzn a ł s ię  do te g o  czynu, że 
b y ła  to tra g ic zn a  pom yłka sądo­
w a  i że  rod z in a  K e lle ra  p rzezn a ­
czy ła  d la  n iego  ty tu łem  odszkodo­
w a n ia  16.000 d o la rów .

B ezD ośredm o potem  nadszed ł 
także te le g ra m  od  zony, k tó rą  za ­
rząd  w ię z ień .a  zaw iad om ił o 
zw o ln ien iu  m ęża i k tó ra  w obec  
tego  po 15 la ta ch  p rzyp om n ia ła  
sob ie w reszc ie  o  m m  A le  W en d ­
lin g  m iał ju ż  dość A m e ry k i:  w y ­
ra z ił  ży czen ie  jak n a jszyb szego  
lo w fD tu  do F ra n c ji,  co mu skw a­
p liw ie  u ła tw iono. W  rodzinn om

m iasteczku  d ow ied z ia ł się, że r o ­
d z ice  ju ż  ob o je  pom arli, a le  do 
końca ż y c ia  w ie r z y l i  w  je g o  n ie­
w in n ość , M a tk a  czeka ła  nań aż 
do 80-go roku  życ ia , a u m iera jąc  
p ro s iła  zn a jom ych , aby  s ię  s y ­
nem  zaop iek ow a li g d y  w ró c i. —  
B yła  pew na, że  m usi w róc ić .

W e n d lin g  p rzys tą p ił n a tych ­
m ias t do w y to c zen ia  sądom  am e­
rykań sk im  procesu  o odszkodo­
w an ie . W yp ła con o  mu 50.0u0 do­
la rów . I  b y ło b y  o te j h is to r ji  dość 
głucho, bo sąd ow n ic tw o  am ery ­
kańsk ie  n iech ę tn ie  s ię  p rzy zn a je  
do sw o ich  pom yłek , gdyD y tth  
sp raw a  z H auptm annem , k tó ra  na 
śwńeżą h is to r ję  W e n d lin ga  tem  
w ięk szą  zw ró c iła  uw agę.

Tri-nsirfsfa do Wiednia
polskiej muzyki kameralnej

N a  podstaw ie  m ięd zyn a ro d o w e j 
um ow y o w ym ia n ie  w za jem n e j a r­
tystów , R ozg ło śn ie  P o lsk ie g o  R a ­
d ja  n a d a ją  do W ie a n ia  z W a r ­
s za w y  w  dniu  9 c ze rw ca  o godz. 
2215  k on cert zespołu  po lsk iego , 
m :an ow ic ie  „S m yczk o w ego  K w a r ­
tetu  W a rs za w sk ie g o ". O czyw iśc ie  
celem  w ym ia n y  a r ty s ty c zn e j je s t  
n ie ty lk o  pozn an ie  obcych  a r ty ­
stów  - w ykon aw ców , le c z  t.akże

tw órczośc i danego k ra ju . T o  t e i  
k on cert „K w a r te tu  W a rsza w sk ie ­
g o "  pośw ięcon y  je s t  w  ca łośc i li­
tw orom  K om pozytorów  po lsk ich  i 
to  w spó łczesn ych . N a  p ie rw szem  
m iejscu  f ig u ru je  d ru g i K w a r te t  
Sm yczkow y Szym anow sk iego, na­
stępn ie  idą fra g m e n ty  z K w a r te ­
tu N eu te ich a , S ikorsk iego i L a - 
buńskicgo.

Przygotowania d? obserwacji
zaćmienia słońca

W  zw iązku  ze  zb liża ją cym  się  
tenn inem  (19  c ze rw ca ) c a łk o w ite ­
go  zaćm ien ia  słońca, czyn ion e są 
en e rg ic zn e  p rzygo to w a n ia  techn i-

Otwarta walka z religja nie pomaga
w  t E e s y i

muszą uciekać się do potisiępćw
P o  w ie lu  la ta ch  w ys iłk ó w  b ez­

b ożn ików  sow ieck ich  ty lko w 
w ięk szych  m ias tach  i  ośrodkach  
p rzem ysłow ych  R o s ji udało s ię o- 
s iągn ąć  to, źe z ob a w y  rep resy j 
bardzo  zn aczn y  odsetek  lu dności 
n ie śm ie r a w e t  s topy  pos taw ić  w  
św ią tyn iach . In a c ze j je s t  na p ro ­
w in c ji.  B ezpośred n ie  rep re s je  
zaw odzą , n ie  pom aga  „u św ia d a ­
m ia n ie " i dom y B oże są nada l 
n ader lic zn ie  n aw iedzan e T o  też 
b ezb ożn icy  m osk iew scy , chcąc za 
w sze lk ą  cenę os ią gn ą ć  sw’ć j ce l 
zam kn ięc ia  w szys tk ich  ce rk w i i 
k ośc io łów  na te ren ie  Sow ie tów  
p rzed  końcem  1937 r., p os tan ow ili 
ch w yc ić  s ię  d ró g  pośredn ich  
W a lk a  ze św ią tyn ia m i —  sam ej 
bow iem  w ia ry , g łęboko zak o rze ­
n ion e j w  sercach  ludu, usunąć 
s ię  n ie  da —  ma p ó jś ć  w  cz te ­
rech  g łó w n ych  k ierunkach  P r z e ­
d ew szys tk iem  p rzez  u rzędy  p o ­
datkow e.

K ażda  ś w :ą tvn ia  zo s ta ła  ob ło­
żona p rzez  sow ie t m ie js co w y  od ­
pow iedn io  w ysok iem i podatkam i 
g ru n tow em i i op ła ta m i budow la - 
nem f. O b c ią żen ia  te  z roku  na 
rok  są p ow iększan e i w  ra z ie  n ie- 
u iszczen ia  ich  w  te rm in ie  uzu­
pe łn ian e tak  w ie lk iem i odsetkam i, 
że w re s z c ie  op ła ca n ie  ich  s ta je  
się n iem oż liw e  i kośció ł c zy  c e r ­
k iew  zo s ta ją  zam kn ięte  za „ z ło ­
ś liw e  szkodzen ie skarbow osej pań 
s tw o w e j" .

Z m etodą tą  sto i w  zw iązku  sy ­
stem  w y w ie ra n ia  nacisku m o ra l­
n ego  p rzez  ro z lic zn e  szykany. W  
R o s ji sow ieck ie j zw ią zk i r e l ig i j ­
ne n ie p os ia d a ją  p raw  p u b licz­
nych  i w sku tek  tego za rząd  każ­
d e j św ią tyn i spoczyw a  w  rękach  
kom itetu  złożonpgo z d w u d zie ­
stu osób, osob iśc ie  o d p o w ied z ia l­
nych za w sze lk ie  „ f in a n so w e  
p rzek ro c zen ia " te j in s ty tu c ji. J e ­
śli za tem  Kom itet „ z ło ś l iw ie "  nie

W  o ) n ę  w r ó b lo m
w y p o w ie d z ia ły  P ru sy  W s c h o d n ie

W sch odm o-pru ska  izb a *ro ln icza  
o g ło s iła  w ezw a n ie  . do ludności, 
aby tęp iła  w rób le  p rzez  n is zcze ­
n ie gn ia zd  i za b ija n ie  p isk lą t.

P rz y c zy n ą  teg o  w ezw a n ia  je s t  
tak  g w a łtow n e  rozm nożen ie  się 
w ró b li w  os ta tn ich  la tach , że s ta ­
ły  s ię  one. p la g ą  dla ro ln .c tw a , 
w y rzą d za ją c  szkody, s ię ga ją ce  
roczn ie  w  sam ych ty lko  Prusach 

W sch od n ich  k ilku set ty s ię c y  mk.

P ro je k tu je  się w yd an ie  za rzą ­
d zen ia  p o lic y jn ego , aDy każdego 
20 m aja , 20 c ze rw ca  i 20 lip ca  
ludność p rz jm u so w o  n iszczy ła  
w s z js tk ie  gn ia zd a  w rób le , p rzy ­
czem  ptak i te  og łoszone za  ni (po­
d lega ją ce  u staw ie  o och ron ie  
zw ie rzą t.

op łaca  podatków  od ce rk w i a lbo 
kościo ła , w k racza  z in te rw en c ją  
G PU , podda jąc  cz łon ków  k om ite ­
tu różn ym  „p rzes łu ch iw a n io m ", 
badaniom , osk a rża ją c  ich o „ak - 
c ię  a n ty re w o lu cy jn ą "  itp ., póki 
w szyscy  p rzera żen i m e  zrzekną  
s ię udzia łu  w  kom itec ie  i ś w ią ty ­
n ia  „d la  braku n a le ży te j op iek i"  
zo s ta je  z lik w id ow a n ą .

O bok tam tych  sposobów is tn ie je  
k ró tsza  m etoda „w o li lu d u ". 
G P U , lu t inna jakaś  o rg a n iza c ja , 
u rządza  w  m ie jscow ośc i, gd z ie  
ma być skasow ana św ią ty n ia  „ ż y ­
w io ło w ą "  m a n ife s ta c ję  połączoną 
z g ło sow an iem  za „k on ieczn ośc ią  
l ik w id a c ji" ,  co, o c zyw iśc ie , sk w a­
p liw ie  zo s ta je  p rzez  w ła d ze  p rz y ­
ję te , by sta ło  s ię  zadość  „w o li  
lu d u ". C zw artą  w re s z c ie  drogą, 
w iodą cą  Jo zam ykan ia  św ią tyń , 
je s t  „ tro sk a  o bezD ieezeń stw o pu­
b lic zn e ". Z M osk w y  lub inn ej 
cen tra li r zą d o w e j p rzyb yw a  a r ­
ch itek t, a lbo ca ła  „k o m is ja " ,  k tó­
ra  po „zb ad an iu  s tan u  św ią ty n i"  

orzeka, że  „ z e  w zg ięd u  na b ezp ie ­
czeń stw o  p u b lic zn e " trzeb a  doko­
nać p ow ażn ego  rem ontu . K o m i­
te to w i dw u dziestu  op ieku nów  
św ią tyn i n ie  p ozo s ta je  n ic  in n e­
go, ja k  w y ło ży ć  o lb rzym ie  za zw y ­
cza j sum y na rep e ra c ję , a lbo w y ­
rzec  s ię  budynku kośc ie lnego , 
k tó ry  w ted y  p od lega  rozb iórce . 
O czyw iśc ie  z n a tu ry  rzeczy  m usi 
n a jc zęśc ie j nastąp ić  ta  o s ta tn ia  
ew entu a lność.

czne do o b se rw a c ji naukow ej ke- 
go rzad k iego  z jaw isk a .

R ów n ocześn ie  25 ekspedyey j 
astron om iczn ych  sow ieck ich  i  19 
zag ran ic zn ych  p ro w a d z ić  będzie 
ob serw a c je  z 25 punk tów  te ry to - 
r ju m  sow ieck iego  od m orza  A zo  w* 
sk iego  do oceanu S poko jn ego .

S ow ieck i k om ite t ra d jo w y  o rg a ­
n izu je  sp ec ja ln e  tran sm is je  z  p ię ­
ciu  pu nk tów  ob serw acy jn ych . 
T ra n sm is je  n adaw an e b ędą  w  j ę ­
zykach  rosy jsk im , fra n cu sk im  i 
an gie lsk im

K o ło  S oa ry  (252 k ilo m e try  n a  
połu dn io  - w sch ód  od O ren b u rga ) 
budu je  s ię  w ie lk a  p la t fo rm ę  o raz  
sp ec ja ln e  in s ta la c je , n a  K tórych 
zm on tow ane bęuą a p a ra ty  ooser- 
w acy jn e . Z  punktu te g o  p -o w a d z ić  
będą ob se rw a c je  ek sp ed yc ja  ob­
s e rw a to r iu m  w  P u łk o w ie  o ra z  
ek sp ed yc je  czechos łow acka , w ł o- 
ska i am erykańska.

D o Om ska p rz yb y ł k ie ro w n ik  
a n g ie lsk ie j ek sp ed yc ji astron om i­
czne; p ro f. C a rrc l. W y b ra n y  p rz e ­
zeń  punkt o b se rw a cy jn y  zn a jdu ­
je  s ię  w  od leg ło śc i 30 m etró w  od 
punktu o b serw a cy jn ego  ekspe­
d y c ji ob serw a to r iu m  pu łkow sk ie- 
go. P r z y b y ły  ju ż  na m ie js c e  ob ­
s e rw a c ji :  d w ie  ekspedyc je  am e­
rykań sk ie  .ang ie lska , w łoska, cze­
chosłow acka, szw ecka i fra n cu s ­
ka.

G rupy ob serw acy jn e , k tó re  p ro ­
w a d z ić  będą badan ia  z  sam olo­
tów , zn a jd u ją  się obecn ie  w  Orn­
aku i  K ra sn o j arsau

HUMOR
R O Z M O W A

—  K a ro l, a co tam  n ies ies t?

—  W ę g le !

—  T o  w id zę  że w ęg le , a le  ja  
k ie ’

—  A n o, czarne.

ZA KAŻDE il DRZWIAMI
d o w i e ś ć

—  A le  tapczan , w ed łu g  s łó w  tap icera , w n ies io n y  zosta ł na scho- 
e y  m e w c ze śn ie j, jak  d z ies ięć  m inu t p rzed  s zó s ta ; g d z ie ż  w ię c  u l i ­
cha, p rzeb yw a ł ten  c z łow iek  żyw y  czy  u m arły , p rzez owre d w ad zieś ­
c ia  rm nut o  d ch w ili, g d y  go pan i spotka ła  w ch odzącego  na scho­
dy, skoro n .k t z lok a to rów  g o  n ie  w id z ia ł.

—  Tam , gd z ie  go  oczek iw an o  tego  d n ia ! —  rzu c iła  z tr iu m fem  
M a g d a .

—  Tam , gd z ie  go  oczek iw an o.... —  p o w tó rzy ł m ach in a ln ie  
sędzia

—  O c z y w iś c ie ! —  p o d ję ła  żyw o  M agda . —  C złow iek , k tó rego  
spotkałam , b y ł zapew n e p ie rw szy  ra z w  tym  d om u ; ro zg lą d a ł s i ę : 
w y g lą d a ł na cz łow ieka , k tó ry  n ie je s t  p ew n y  szukanego adresu,.. 
G dy go  m ija łam , sp o jrza ł na m nie tak, ja k b y  m nie chc*ał o coś za­
p y ta ć  T o , że p ow strzym a ł s ię  od p y tan ia  dow odzi, że w o la ł cel 
sw e j w yp ra w y  zachow ać w  ta jem n icy .

—  A le  n ie dow odzi jeszcze , że czekano na n iego  w  tym  do­
mu. .. —  w trą c ił  sędzia.

—  Zapew ne, —  odparła  n iezm ięszan a  M a gd a  —  to dow odzi 
ty lk o , że ktoś, k to  go  czekał m e d o ręczy ł mu zbyt dok ładnego  ad 
resu, m oże p rzez zapom n ien ie , m oże p rzez zd en erw ow an ie , m oże 
z obaw y, je ś li  adres ten  był napisany, aby w pad łszy  w  obce ręce 
n ie zd rad z ił p ;szącego.

—  R zeczyw iśc ie  —  p o tw ie rd z ił sędzia  —  sp og ląd a ją c  na M agdę  
z uznaniem . —  zn a lez ion o  w  portm onetce zm arłego  m ały  skraw ek

pap .eru , na k tórym  zap isan a  b v ła  nazw a u lic y  i nu m er domu bez 
podan ia  jed n ak  num eru m ieszkan ia , B ardzo  m oż liw e  w ięc , że  pani 
rozu m ow an ie  je s t  tra fn e .

M a g d z ie  z a b ł js ły  o c zy  i tw a rz  zaru m ien iła  się z wm ażenia: —  
A  te raz, p an ie  sędzio, —  w yk rzyk n ę ła , —  coDy pan zrob ił, gdyby  
czeka ł pan na kogoś, k to  m e zna num eru p ań sk iego  m ieszkan ia , 
a jed n ak  chce pan k on ieczn ię  żeb y  t r a f i ł ;  je ś l i  w y g lą d a  n a r  oknem  
i w .d z i p rzez p odw órze  id ą cego  cz łow ieka , k tó rego  pan oczeku je , 
w szed ł ju ż  na schody, id zie . - w ah a  się... S łyszy  pan je g o  n iep ew n y  
k ro k ; leka s ię  pan, że n ieśw iad om y  zapuka do inn ych  d rzw i, za g a ­
dn ie kogoś, zw ra ca ją c  na s ieb ie  uw agę, g d y  pan  chce, by  p rze ­
szed ł niep-ostrzeżony... C ob j pan zrob ił, coby  pan zrob ił w ted y?

—  N ie  w iem  dopraw dy... —  sędz ia  A d u lsk i b y ł pod w Tażen iem  
su ges tyw n ego  g łosu  M a g d y  —  sądzę, że  o tw orzy łb ym  d rzw i na 
schody, b y  jak im ś  znak iem  dać znać szukającem u....

—  W ła śn ie , w ła ś n ie ! —  M a gd a  ze rw a ła  s ię z m ie jsca  i podsko­
czy ła  do b iurka. —  W ła śn ie  to, samo i ja  pom yśla łam . O tó ż  gdy  
w ych od z iłam  z  m ieszaan ia , n ie zn a jom y  w  szarym  ga rn itu rze  m u­
s ia ł ju ż być na podw órzu , w te d y  idąc do schodów  usłysza łam  c i­
chy  trza sk  k lam ki, ja k b y  k toś u ch y lił d rzw i i zoD aczyw szy  m nie 
zam knął je  natychm iast... ktoś, co czekał.

—  Ba, —  rzek ł sędz ia  —  a le  k to  w ie , czy  rów n ocześn ie  n ie  u ch j-  
l i ł y  się ja k ie ś  inne drzw i... a w tedy...

—  P an  sędzia  zapom ina, że w szys tk ie  inn e d rzw i są opatrzon e 
tab liczkam i lub b ile ta m i w izy to w em i, w szys tk ie  są im i inne a je d ­
ne d rzw i te  w łaśn ie , o k tórych  m ów ię , jed n e  ty lko, p rócz pu stego  
m ieszkan ia  na p ie rw szem  p ię trze  n ie  noszą żadn ego  znaku.

—  I  k tó ż  m ieszka  za tem i ta jem n iezem i d rzw ia m ’ ?
—  O tem  pan sędz ia  zapew n e w ie  z raportu  p o lic j i  —  odrzek ła  

sł-oako M agda  ze  z ło ś liw ym  uśm ieszk iem  . —  wuęc nazw isk  w y ­
m ien iać  n ie p o trzebu ję . Jest tam  chora, stara kob e f a i je j  służąca, 
która p ie lęgn u je  i ja k  m i s ię  zda je , także rząd z i sw ą  pumą...

—  W ię c  sądzi pani, że te kob ie ty  w e zw a ły  i c zek a ły  m łodego  

człow ieka , aby go  zam ordow ać?

—  N ie  sądzę —  od p arła , p o trzą sa ją c  g ło w ą  M agda  1 m arszczae  
b rw i n ie za dow o lon a  z ża r to b liw eg o  tonu sędziego . —  B y ć  m oża 
także, ż t  w ezw a ła  go jed n a  a d ru ga  czeka ła  by u p rzedz ić  i m edo- 
puścić do spotKam a. N ie  w iem  zresztą , są to  ty lko  p rzypu szczen ia , 
k tó re  ja k o  fa k ty  zbadane i sądzone w ts z ly  ju ż  zapew n e do p o lic y j­

nych  raportów ...
S ęa z ia  A d u lsk i n ie  zd aw a ł s ię  d o tk n ię ty  ir o n ją  M agdy .
—  M uszę p rzyzn ać , że h ip o te zy  pan i, ja k k o lw iek  ty lk o  h ipo tezy , 

w yp ro w a d zon e  są lo g ic zn ie  i ch ę tn ie  z w io c ą  u w agę  kom isa rza  P ie ­
traszka  na m o ż liw y  zw ią zek  m ięd zy  o f ia rą  m ord ers tw a  a m ieszkan ­
kam i ow ego b ezim ien n ego  m ieszkan ia... In te resu je  s ię  p an i k rym i­
na listyką , a m oże s tu d ju je  pan i p ra w o?

—  O b yn a jm n ie j... —  po trząsn ęła  g ło w ą  M agda —  lu b ię  ty lko  
ob serw ow ać  to, co m nie o tacza  i m am  n ieco  w yob raźn i, k tó ra  mara 
w ra żen ie  p rzyd ać  s ie m oże czasem  naw'et sędziom  ś led czym ! —  T a  
m ów iąc  w ysz ła  z g ło w ą  tr iu m fa ln ie  podn ieś.oną . S ęd zia  A au lsk i 
opaa ł na fo te l  z w eso iym  na ustach  u śm iech em , z ły  hum or zn ikn ą ł 
bez śladu, a gd y  w oźn y , o zn a m ia ją cy  p rzyb yc ie  k om isarza  P ie t r a ­
szka w szed ł do gab inetu , u jr za ł ku swemu p rzera żen iu  i zg o rs ze ­
niu, że  sędz ia  ś ledczy, pan B ro n is ław  Adu isk i, zd ją w s zy  ro go w o  
ok u la ry  bębn ił p a lcam i po stole i nu cił sob ie pod nosem  ja k iego ś  
w eso łego  fo x -tro tta .

—  W a żn a  w iadom ość, —  zaczą ł od p rogu  k om isarz P ie t r a ­
szek. —  M am y ju t  s tw ie rd zon ą  tożsam ość naszego  ta jem n ic zego  
n ieboszczyka D ziś rano zg ło s ił s ię  do k om isarja tu  w ła ś c ic ie l domu 
w  P ru szk o w ie  i o św ia d czy ł, że  w  zam ordow anym  rozp ozn a je  je d ­
n ego ze  sw ych  lok a to rów  n ie ja k ie g o  Ju lju sza  C h o lyń sk icgo , la t 
d w ad z ieśc ia  d z iew ięć , bez s ta łego  za ję c ia . O św ia d czy ł rów n ież , że  
J u lju s z  C hołyńsk i w e  w to rek  dn. 12 p a źd z ie rn iga  w y s zed ł z domu 
za ra z  po ob ied zie , k tó ry  posy łano mu za zw ycza j do je g o  pokoju  
1 od te j p o ry  n ie  z ja w ił  się w ię c e j. W ła ś c ic ie l domu n ie  b y ł zan ie­
pokojony, gd y ż  C hołyńsk i często  w y je żd ża ł bez u p rzedzen ia  i b aw ił 
dni k ilk a  lub k ilkanaśc ie  poza dom em .
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